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Na Niedziele Zapustną

BWANOkUA
św. Łukasza rozdz. 18, wiersz — 45.
Onego czasu wziął Jezus z sobą uczniów 

dwunastu i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeru­
zalem. a skończy się wszystko, co napisano jest 
przez proroki o Synie człowieczym: bo będzie 
wydań poganom i będzie naigrawan i ubiczo- 
wan i oplwan. A ubiczowawszy zabija Go, a 
dnia trzeciego zmartwychwstanie. A oni tego 
nic nie rozumieli i było to słowo zakryte od 
nich i nie zrozumieli, o czem mówił. I stało się, 
gdy się przybliżał ku Jerychu, ślepy niektórzy 
siedział wedle drogi, żebrząc. A usłyszawszy 
rzeszą przechodzącą, pytał, coby to było. I po­
wiedzieli mu, iż Jezus Nazareński mimo idzie. 
I zawołał mówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, 
zmiłuj się nademną! A którzy szli wprzód fu- 
kałi nań, aby milczał. Lecz on tern więcej wo­
łał: Synu Dawidów, zmiłuj się nademną! A Je­
zus stanąwszy rozkazał go przywieść do siebie. 
A gdy się przybliżył, pytał go, mówiąc: Co 
chcesz, abym ci uczynił: A on powiedział: Pa­
nie, abym przejrzał. A Jezus mu rzekł: przej­
rzyj, wiara twoja cię uzdrowiła. I natychmiast 
przejrzał i szedł za Nim, wielbiąc Boga. A lud 
wszystek widząc, dał chwałę Bogu.

NAUKA
Czemu Chrystus uczniom tylokrotnie przepowiedział 

Swą mękę?
1. Aby okazać, jak gorąco pragnie za nas cierpieć; 

czego bowiem się pragnie, o tern lubi się mówić. 2. Aby 
uczniowie wiedzieli, że spełnią się przepowiednie, które 
Prorocy o Synu człowieczym na piśmie pozostawili, i że 
On jest prawdziwym, od Boga zesłanym Mesjaszem. — 
3. Aby spełnienie tej przepowiedni przekonało uczniów o 
wszechwiedzy, a zatem i o Bóstw ie Jego. 4. Aby ci ucz­
niowie, widząc później, że się z Nim obchodzono jak z wi- 
apwajcą» nie myśleli o Nim źle i nie sądzili, że się na 
Nim zawiedli, lecz aby przypominali sobie, że to wszystko

im przepowiedział, i że to. czego doznaje. dzieje się z woli 
Jego. Nie mieli się przeto tern martwić.

Czy uczniowie tego nie pojmowali, co mówił o Swych 
mękach?

Może i dorozumiewali się, że czekają Go rozliczne 
cierpienia, i dlatego też chciat Go św. Piotr wstrzymać 
(Mat. 16, 22); ale ponieważ Go mocno kochali, nie chcieli 
wierzyć Jego zaręczeniom, że umrze. Prócz tego widzieli 
rozliczne świadeCtwm Jego potęgi w wielorakich cudach 
i dlatego trudno im przychodziło pojąć, jak i czemu jako 
Bóg-Człowiek miał ponieść śmierć i zniewagę, której 
przecież mógł uniknąć.

Czemu Chrystus nazywa się tak często tu i w innych 
miejscach „Synem człowieczym?4'

Tym sposobem chciał zwyczajem żydów oznaczyć, /.e 
jest także prawdziwym człowiekiem i potomkiem Adama, 
i że i my powinniśmy być pokornymi, nie żądnymi wy­
sokich zaszczytów.

Czemu tę ewangelję czyta się w tym dniu?

Jest wolą Kościoła katolickiego, abyśmy w czasie św. 
Postu więcej, niż kiedykolwiek, rozpamiętywali gorzką 
mękę i śmierć Pana Jezusa. Ponieważ post rozpoczyna się 
w następnym tygodniu, już dzisiaj chce nas Kościół do 
tego nakłonić i dlatego słyszymy dzisiaj z ust samego 
Chrystusa przepowiednię męki Jego.
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U ro cz y s ta a k a d e m ja w w ie lk ie j sa li  

R a d y M ie jsk ie j w  W arsza w ie z o k a z ji 

1 3 -e j ro c zn ic y k o ro n a c ji Je g o Ś w ią ­

to b liw o śc i O jca św . P iu sa X I.

Marzec miesiącem 
największych tajemnic 

świata
R z ad k ie d o sy ć z ad a n ie o b ra ł so b ie z a k o n  

B o la n d y s tó w , m ają cy sw ą s ie d z ib ę w k o le -  

g ju m  św . M ic h a ła w B ru k se li , a p o c h o d z ąc y  

o d z a ło ży c ie la Ja n a B o lla n d u sa , ż y ją c eg o w  

la ta c h 1 5 9 6 —  1 6 6 5 . B o la n d y śc i m ia n o w ic ie  

z a jm u ją s ię z b ie ra n ie m  i o g ła sz a n ie m  w sz e l­

k ic h le g e n d , d o ty cz ąc y ch św ię ty ch K o śc io ła  

k a to lic k ie g o .

Z a jm u ją c s ię w ięc b a d a n iem  p rze sz ło śc i  

K o śc io ła , B o lan d y śc i p ie rw si o d k ry li n ie zw y ­

k łe i ta je m n ic z e z n ac ze n ie m ie s ią c a m arc a ,  

w ' k tó ry m  d a tu ją s ię n a jw aż n ie js z e  w y d a rz e ­

n ia d z ie jó w  b ib lijn y c h .

M ies ią c m a rz e c je s t p ie rw szy m  z p o ś ró d  

m ie s ię cy ro k u —  tw ie rd z ą B o la n d y śc i. W  

m a rc u —  w e d łu g ic h z d a n ia —  św ia t z o s ta ł 

s tw o rz o n y , w  m a rcu p o c z ę ty z o s ta ł Z b a w ic ie l  

św ia ta i w ty m sa m y m m ie s ią c u p o n ió s ł  

śm ie rć n a k rz y żu . M ie s ią c m a rz e c je s t te ż  

p ie rw szy m  m ie s ią c em , w k tó ry m z a b ły s ło  

św ia tło .

W  m arcu g ło s im y p ie rw sz e z w y c ię s tw o  

B o g a . D n ia 2 5 m a rc a b o w ie m  sz a tan z o s ta ł  

z w y c ię żo n y p rze z św . M ic h a ła . W e d łu g tra ­

d y c ji z w ło k i p ie rw sz eg o c z ło w ie k a A d a m a  

z o s ta ły 1 5 m arca p o c h o w a n e n a g ó rze K al-  

w a rji, n a k tó re j p ó ź n ie j s ta n ą ć m ia ł k rzy ż  

Z b a w ic ie la . 1 z n ó w  w ed le n a js ta rsz y c h tra -  

d y c y j, A b e l, p ie rw sz y m ę cz en n ik z o s ta ł z a ­

m o rd o w an y  2 5 m a rca . D a le j, ró w n ie ż w ed le r  

tra d y c ji 2 5 m a rc a M e lc h iz ed e ch o f ia ro w a ł  

N a jw y ższ e m u c h lo b i w d n o . T a jem n ic za o -  

f ia ra  M e lch iz ed e ch a  w sk az u ją c  n a c h leb  i w i­

n o , z w ia s tu je E u c h a ry s tję , k tó ra b y ła u s ta ­

n o w io n ą w m a rc u .

I je sz c ze w e d le tra d y c ji w m a rc u H e ­

b ra jcz y cy  p rze sz li p rz ez M o rze C z e rw o n e . W

m a rc u o d b y ła s ię p ie rw sz a p a sc h a , w  m arc u  

u m a rła św . W ero n ik a , w  m arc u a n io ł w y zw o ­

l i ł z w ię z ie n ia św . P io tra .

B o lan d y śc i w ierz ą w k o ń c u , ż e w  m ie s ią ­

c u m a rc u n a s tą p i k o n iec św ia ta , św ia t z o s ta ­

n ie o są d z o n y w m ie s ią cu , w k tó ry m  z o s ta ł 

s tw o rz o n y . S ą d o s ta te cz n y  w y p ad n ie w ię c w  

ro c zn ic ę s tw o rz e n ia .

M ie s ią c m a rz e c  
w  o b y c z a ju  lu d o w y m

M ies iąc m arz ec , to  w ła śc iw ie o s ta tn i m ie ­

s iąc z im y , je g o k o ń c o w e d n i z w ia s tu ją b o ­

w ie m  n a jcz ę śc ie j w io sn ę . P o g o d a w  ty m  m ie ­

s iąc u je s t b a rd z o z m ie n n a , w  c ią g u jed n e g o  

d n ia b y w a i m ro ź n o i n ie co c iep le j, śn ie g  

m iesz a s ię z d e szc ze m , c z asa m i z n ó w  b ły śn ie  

u śm ie ch s ło ń ca i p o k a ż e s ię b łę k itn a b a rw a  

n ie b a .

W id z ą c tę z m ie n n ą p o g o d ę , lu d w ie jsk i  

p o w ia d a : „ w  m arc u  jak  w g a rn c u " . O  k a w a ­

le rz e z m ie n n y m  w m iło śc i m ó w i s ię z n ó w ,  

ż e to , .k a w a le r m a rco w Ty “ . Je ż e li n a w e t w  

ty m  m ies ią cu  s ło ń c e g rz e je , n iem a  z c z eg o  s ię  

c ie szy ć , a lb o w ie m  w m y ś l p rzy s ło w ia : „ co  

m a rz e c w y p iec ze , to k w ie c ie ń w y s ie cz e " . —  

D o b re n a d z ie je d la ro ln ik a p rzy n o s i p o su c h a  

w  m arc u , p o łąc z o n a z d e sz c za m i w  m aju :  

„ su c h ) m a rz e c , m o k ry m aj —  b ę d z ie ż y to ,  

jak o g a j" . W  m a rc u w y s trz e g a ć s ię trz e b a  

ta k że c h o ró b , a lb o w ie m :

„ K ie d y  m a rz e c p rz eż y ł s ta rz e c —  

b ę d z ie z d ró w ,

K ie d y  b a b a w  m a rcu  s łab a —  

p a c ie rz z m ó w ."

św . K az im ie rz d n ia 4 m a rc a p rzy n o s i m i­

le p rzy s ło w ia , z w ia s tu jąc e w io sn ę , ja k n . p . 

(„N a  św . K a z im ie rz a w y jd z ie sk o w ro n e k  z p o d  

p ie rza " . N a d z ie ń 1 0 m a rc a z n ó w  in n a p rz e ­

p o w ie d n ia p o g o d y : „ C z te rd z ie s tu m ę cz e n n i­

k ó w ' ja k ic h  —  b ę d z ie c z te rd z ie śc i d n i tak ic h "  

D n ia 1 2 m a rca „ n a św . G rz e g o rz a id z ie z im a  

d o  m o rz a" . D z ie ń  św . G rz e g o rza  b y l d a w n ie j  

św ię tem  sz k o ln e m , św ię te m „ g reg o r jan e k " ,  

ja k  n a zy w an o  o d św ię tn ie u b ran e d z ie c i, k tó ­

re ro d z ice p ro w a d z ili d o sz k o ły .

D z ie w ię tn a s ty m arca , to d z ie ń u ro cz y s ty  

w  P o lsce , im ien in y W o d z a N a ro d u M a rsz .  

P iłsu d sk ieg o . L u d n a sz w ie rz y , ż e w ty m  

d n iu  „ g d y  b o c ia n n a św . Jó z e f p rz y le c i, to n a  

sk rz y d łac h p rz y n o s i re sz tk ę śn ie ż n e j z a m ie ­

c i" . D n ia  2 5 - te g o  n a  Z w ia s to w a n ie  N . P . M a rji  

sp o d z ie w a m y s ię z w ias tu n ó w  w io sn y , b o c ia ­

n a i ja sk ó łek  w  m y ś l p rzy s ło w ia : „ N a Z w ia ­

s to w a n ie  p rzy b y w a j b o c ia n ie " , a lb o te ż : „ N a  

Z w ia s to w a n ie ja sk ó łk i s ię u k a z u ją , lu d z io m  

w io sn ę z w ia s tu ją " . B o te ż z a p ro g ie m  m arca  

—  s to i p ro m ie n n a w io sn a .

Wielki Post
i jego historia

O k res W ie lk ie g o P o s tu , k tó re g o c e le m  

je s t p rzy g o to w a n ie w u ern y c h K o śc io ła n a  

św ię ta W ie lk a n o c n e —  w  p ie rw sz y ch w n ę ­

k a c h c h rz eśc ija ń s tw a trw a ł 4 0 , 5 0 , 6 0 a lb o i 

7 0 d n i. S tąd je szc z e d z is ia j n a z y w a m y N ie ­

d z ie lę S ta ro z ap u s tn ą „ s ie d e m d z ie s ią tn ic ą" . —  

D o p ie ro w  V I w ie k u p a p ież G rz e g o rz W iel­

k i w ry z n a c zy ł ta k i o k re s W ie lk ie g o  P o s tu , ja ­

k i d z is ia j je szc z e o b ch o d z im y .

Z w y c za j 4 0 -d n io w e g o p o s tu je s t b e z w ą t-  

p ien ia n a ś la d o w a n ie m  p rzy k ład u C h ry s tu sa ,  

k tó ry  ta k  d łu g im  p o s tem  n a  p u sz c zy  p rz y g o ­

to w a ł s ię d o p u b licz n e j d z ia ła ln o śc i. P ie rw s i
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chrześcijanie w Rzymie pościli w środy, piąt­
ki i prawdopodobnie też w soboty w ciągu 
całego roku. Postem w środę chcieli zadość­
uczynić za zdradę Judasza, post piątkowy był 
uczczeniem śmierci Chrystusa, wreszcie w 
sobotę pościli na pamiątkę złożenia Zbawi­
ciela do grobu.

Im ściślej trzymano się tych postów ty­
godniowych, tern krócej trwał pierwotny post 
przedwielkanocny. Z biegiem czasu, kiedy 
przepisy postu przedwielkanocnego coraz re­
gulowano, zanika zwyczaj poszczenia we 
wspomnianych dniach tygodnia. Był czas, że 
Wielki Post trwał krótko, lecz był nadzwy­
czaj surowy. W połowie III wieku poszczo­
no tydzień, w innych miejscowościach dwa 
tygodnie, z wyjątkiem niedziel.

Dopiero w I\ wieku napotykamy ślady 
powszechnego 40-dniowego postu. Wówczas 
jednak był ten okres czasem przygotowania 
się katechumenów na przyjęcie chrztu św., 
albo publicznych pokutników na pojednanie 
się z Kościołem, wreszcie także czasem sku­
pienia i pokrzepienia ducha dla wszystkich 
wiernych.

Dodać jeszcze trzeba, że post jako umar­
twienie i ograniczenie zmysłowości, objawia­
jącej się w pożądaniu pokarmu i napoju, 
znają niemal wszystkie narody. Kościół kato­
licki zawsze cenił post bardzo wysoko i za­
chowywał go jako ważny czynnik w życiu 
chrześcijańskiem.

Nawet foki podróżują dziś samolotami. 
Powitanie na lotnisku

Djabelskie „ostatki" 
w wierzeniach ludn

W dawnych czasach szalone bywały u 
nas zazwyczaj „ostatki4*, kończące co rok 
wesołe „zapusty** przed okresem Wielkiego 
Postu, Z tych to może czasów jeszcze lud 
nasz prosty przechowuje przedziwne wierze­
nia, odnośnie do tych „dni kusych , krócej 

„kusakami** zwanych, a poprzedzających na­
strojową środę Popielcową.

„Kusaki** według wierzeń ludowych, to 
jedyna pora w* roku, kiedy Kusy, czyli dja- 
beł używa szalonej zabawy. Tych kilka dni 
a właściwie kilka nocy od „tłustego czwart­
ku** do „stępnej środy** (w tym roku od 28 
lutego do 5 marca) — stanowi dla czarta cale 
zapusty. Djabel bowiem na tak długi karna­
wał, jaki ludzie obchodzą, nie może sobie 
pozwolić z powodu braku czasu. Krótkie więc 
a szalone „ostatki** muszą mu w zupełności 
wystarczyć.

Mniej uświadomiony lud nasz wiejski 
wierzy, że djabeł w tym czasie je i pije za 
stu chłopów, ozorem miele za cztery baby, 
płata figle niby jaki ulicznik z miasta, a prze- 
dewszystkiem tańczy bez przerwy, nie czując 
żadnego zmęczenia. Nikł go w tej sztuce nie 
może prześcignąć. Nocą hasa, za dnia hasa, 
chociaż oczy krwią mu zachodzą i pot go 
oblewa. Żelazną ma naturę djabeł i nie go 

nic męczy.

Trzewiki nawet w tańcu pogubi, a nawet 
podobno co roku w „tłusty czwartek*’ jeden 
trzewik traci. Ten, kto z djabłem prowadzi 
konszachty, uważa, że niema większego szczę­
ścia, jak znaleźć właśnie taki trzewiczek. — 
Są to marzenia każdej czarownicy i najgo­
rętsze pragnienia czarnoksiężnika. Jak mó­
wią, wystarczy podobno wsunąć sobie na no­
gę taki djabelski trzewiczek, a leży na każ­
dej ludzkiej nodze jak ulany — aby osiągnąć 
wszystko, czego się tylko zapragnie. Taki 
trzewiczek pomaga przedewszystkiem w spra­
wach miłosnych.

Takie to historje opowiada lud po wsiach, 
wierzy w to święcie, przechowuje te wierze­
nia w skarbnicy swych serc i pamięci, prze­
kazując z pokolenia na pokolenie, nie ujmu­
jąc nic, bo tradycja u naszego ludu odgrywą. 
naprawdę wielką rolę.

> Kościół św. Stefana we Wiedniu.

Kult $w. Kazimierza 
w Polsce

Kiedy dnia 4 marca 1484 r., po niespełua 
26 latach ziemskiego bytowania, zmarł w 
Grodnie św. Kazimierz, syn króla Kazimierza 
Jegiellończyka, zwłoki jego zostały pocho­
wane w katedrze wileńskiej w kaplicy N. 
Marji Panny i wnet zasłynęły cudami. Naj­
większy jednak rozgłos zrobiło zjawienie się 
św. Kazimierza na wyprawie pod Połockiem 
przeciw Moskalom w roku 1518, które dodała 
rycerstwu ducha i siły do zwycięstwa.

To też skłoniło króla Zygmunta I do sta­
rań w Rzymie o kanonizację brata. Gdy 
wtedy dziwnym zbiegiem okoliczności dekret 
papieża kanonizacyjny nie został wykonany, 
ponowił sprawę Zygmunt 111 Waza, uwień­
czony ogłoszeniem królewicza Kazimierza 
Jagiellończyka świętym i Patronem Polski 
i Litwy (1602 r.)

Odtąd kult św. Kazimierza rozszerzył się 
szybko w Polsce. Staraniem króla Zygmun­
ta Wazy przeniesiono zwłoki świętego na 
ołtarz kaplicy katedralnej jego imienia, u- 
fundowanej przez króla. Wspaniała kaplica 
czworoboczna, dzieło Holendra Piotra Dan- 
chertsa, w stylu barokowym, marmurem czar­
nym wyłożona, freskami oraz posągami 
przodków świętego ozdobiona, przypomina 
kaplicę wawelską Wazów, a jest tern dla e- 
poki pierwszych Wazów, czcm kaplica Zyg- 
muntowska na Wawelu dla epoki polskiego 
renesansu.

Kult św. Kazimierza zaznaczył się w cią­
gu XVII wieku powstaniem licznych kościo­
łów jego imienia. Najwcześniej powstał ko­
ściół Jezuitów pod im. św. Kazimierza w Wil­
nie. W Warszawie ufundowała drewniany 
kościół pod wezwaniem św, Kazimierza w r.
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1659 kró loua M arju L udw ika, a drug i koś ­

ció ł pod w ezw an iem  św iętego w zniosła znów  

M arja K azim iera, spełn ia jąc ślub , uczyn iony  

przed w ypraw ;} w iedeńską.

P ow stały późn iej kościo ły pod w ezw a ­

n iem św . K azim ierza w K rakow ie, I.w ow ie  

i w inny  cl; m iastach , a w szystk ie te F unda ­

cje św iadczą najlep iej o rozw ija jącym się  

sta le ku lc ie św iętego P atrona P olsk i i L itw y .

Humor
K  O N  F E  R I . \  ( '  J  A R (  )Z B  R O  J  F M O W A .

(Z przem ów  ien i,i jednego m in istra)

...M iło m i jest zakom unikow ać panom , że  

pokó j zagw aran tow any jest obecn ie na d łuż ­

szą m etę , gdyż w szystk ie narody uzbro jone  

są ponad norm ę i ponad is to tną po trzebę.

D O B R L W Y C H O W A N IE .

Ż yłem praw ie sześć lat w śród ludo ­

żerców .

—  U dało się panu w płynąć na porzuce­

n ie tego okropnego obyczaju chociaż przez  

n iek tórych dzikusów  ?

T o n ie. ale osiągnąłem przynajm niej 

ty le , że używ ają już te raz przy jedzen iu  

w idelcy i noży. (L e R ire).

P rak tyczny w ynalazek  d la szoferów  na okres  
zim ow y

Jak pan G apsk i ogrzew ał si 

Ś M IE R T E L N Y D O C IN E K . i

Ile w łaściw ie ..w iosen" liczy ła sob ie pan ­

na S cho lastyka, tego najstarsi ludzie w oko ­

licy pow iedzieć n ie um ieli. O na sam a tw ier­

dziła w praw dzie , że m a już oko ło trzydzie ­

stu la t, w ięc k ieru jąc się zasadą kob iecej 

ary tm etyk i, m ożna by ło kręćka w  g łow ie do ­

stać . zan im doszło się do ładu w tak drażli­

w ej m ater  j i.

P anna S cho lastyka lub iła jednak ucho ­

dzić za m łódkę i go tow a by ła śm ierte ln ie o- 

brazić się na każdego , k to pozw oliłby sob ie  

w yrazić najm niejsze pow ątp iew anie w te j 

m ierze.

K iedyś do panny S cho lastyk i, rezydu ją ­

cej w starym  dw orku na prow incji, zjechali 

na je j im ien iny goście , krew niacy i znajom ­

kow ie . — S tara panna oprow adza gości po  

w span ia łym parku sw ej rezydencji i poka ­

zu je m iędzy innem i o lb rzym i dąb .

—  T en dąb , proszę państw a —  pow iada  

—  pam ięta czasy przedrozb io row e i m a oko ło  

200 la t.

—  T o pan i go sam a sadziła? —  zapy tał  

k toś z kochanych gości.

M IŁ O Ś Ć .

W acuś zakochał się beznadzie jn ie w u- 

roczej pann ie S ab ince , eksped jen tce m aga ­

zynu z konfekcją. W acuś poprostu usycha  

z m iłości. W reszcie decydu je się na stanow ­

czy krok . W chodzi do m agazynu , pada przed  

ladą , za k tó rą pracu je S ab inka, na ko lana i 

w ’o la:

—  K ocham  pan ią , S ab inko! C zy zgodzisz  

się zostać m oją żoną?  5

ę - i jak ie tego by ły sku tk i

I —  N ie!
W  tak im raz ie pan i pozw oli m i tuz in  

chusteczek do ocieran ia lez.

O F IA R A M O D Y .

P rzed sądem stanął ru tynow any w łam y ­

w acz. w ielokro tn ie karany za fachow e w y ­

stępy . T \ m razem chodziło o w  łam an ie « ło  

m agazynu m ód.

—  Jednego n ie m ogę po jąć, —  m ów i sę ­

dzia —  d laczego oskarżony trzykro tn ie i to 

noc po nocy zrzędu , w łam yw ał się do maga­

zynu?
—  T o przez te cho lerne m ode, najw yż ­

szy parag rafie .

-  Jak  to?

—  A no , p ierw szej nocy zw ędziłem su ­

k ienkę d la m ojej kob iety . N ie spodobała w ę  

je j i m usia łem  drug iej nocy zm ien ić na inną . 

A le i te j n ie chcia ła, aż m nie trzecie j aoey 

nakry li.

P O D  G A Z E M .

P anow ie K ropelka i S upełek są gorący ­

m i patrjo tam i. P atrjo tyzm  sw ój ob jaw iają  

in tensyw nem  pop ieran iem  m onopo lu spirytu­

sow ego . W łaśn ie obaj urżnęli się w pestkę 

i zygzakam i odprow adzają się do dom u. —  

Z atrzym ali się przed bram ą i jeden z n iak  

w ydziera się na całe gardło ..K undzia! —  

K u.. K u.. K uńńńdziu !" P o chw ili o tw iera się  

okno na p ie iw vszem  p ię trze i w ygląda zaspa ­

ne ob licze pan i K unegundy .

—  Z ejdź no duszko na dó ł, —  w oła za.- 

lana postać —  i poznaj, k tó ry z nas jest fW«- 

im  m ężem .


